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– Jest też cór­ka.

Ma­tias Ri­ve­ro pod­niósł wzrok na swo­je­go przy­ja­cie­la i za­ufa­ne­go do­rad­cę, Arta Del­ga­do. Tak jak Ma­tias, Art miał trzy­dzie­ści dwa lata. Ra­zem cho­dzi­li do szko­ły, two­rząc nie­co­dzien­ną parę, w któ­rej Ma­tias grał rolę obroń­cy swo­je­go chu­de­go, ast­ma­tycz­ne­go kom­pa­na. Przez dwa lata Art był ulu­bio­nym ce­lem kla­so­wych drę­czy­cie­li; do cza­su, gdy do kla­sy do­łą­czył Ma­tias i wziął go pod swo­je skrzy­dła. Od­tąd nikt wię­cej nie od­wa­żył się go nę­kać.

Te­raz Ma­tias był pra­co­daw­cą Arta, a Art był jego naj­bar­dziej lo­jal­nym pra­cow­ni­kiem. Nie było ni­ko­go, komu Ma­tias ufał­by w rów­nym stop­niu.

Ge­stem po­le­cił Ar­to­wi usiąść i wziął od nie­go te­le­fon ko­mór­ko­wy. Na wy­świe­tla­czu wid­nia­ło zdję­cie ni­skiej, pulch­nej, po­spo­li­tej dziew­czy­ny, opusz­cza­ją­cej re­zy­den­cję Car­neya. Jej mały, za­rdze­wia­ły sa­mo­cho­dzik wy­glą­dał, jak­by od daw­na na­le­ża­ła mu się eme­ry­tu­ra.

Dla­cze­go cór­ka Car­neya nie jeź­dzi­ła sa­mo­cho­dem bar­dziej od­po­wied­nim dla męż­czy­zny, dla któ­re­go po­zy­cja spo­łecz­na sta­no­wi­ła ży­cio­wy prio­ry­tet?

A co waż­niej­sze, kim była i dla­cze­go Ma­tias ni­g­dy nie sły­szał o jej ist­nie­niu?

– Ja­kim cu­dem do­pie­ro te­raz do­wia­du­ję się, że Car­ney ma dziec­ko? – mruk­nął, od­da­jąc te­le­fon przy­ja­cie­lo­wi i od­chy­la­jąc się na fo­te­lu. – A przede wszyst­kim, skąd pew­ność, że ta ko­bie­ta jest jego cór­ką?

O tej po­rze, kil­ka mi­nut po dzie­więt­na­stej, w biu­rze nie było ni­ko­go oprócz nich. W cie­pły piąt­ko­wy wie­czór wszy­scy mie­li lep­sze rze­czy do ro­bo­ty niż zo­sta­wa­nie po go­dzi­nach. Nie było nic, co mo­gło­by od­wró­cić uwa­gę Ma­tia­sa; na­wet ostat­nia ko­chan­ka ode­szła od nie­go kil­ka ty­go­dni temu. Miał wo­bec tego mnó­stwo cza­su na de­cy­zję, jak naj­le­piej wy­ko­rzy­stać re­we­la­cje Arta.

– Tak po­wie­dzia­ła – od­parł nie­co zmar­twio­ny Art, po­pra­wia­jąc dru­cia­ne oku­la­ry. – Ale prze­cież to nic nie zmie­nia… praw­da?

Ma­tias od­su­nął krze­sło i wstał. Sie­dząc, wy­glą­dał na wy­so­kie­go; sto­jąc – na ol­brzy­ma. Sto osiem­dzie­siąt pięć cen­ty­me­trów twar­dych mię­śni. Czar­no­wło­sy i czar­no­oki, syn ar­gen­tyń­skie­go ojca i de­li­kat­nej ir­landz­kiej mat­ki, Ma­tias bez wąt­pie­nia wy­grał na ge­ne­tycz­nej lo­te­rii. Był nie­bez­piecz­nie przy­stoj­ny, o szczu­płej twa­rzy i ostrych ry­sach. W sku­pie­niu marsz­czył brwi, spa­ce­ru­jąc od biur­ka do szkla­nej ścia­ny ga­bi­ne­tu, za któ­rą roz­cią­ga­ło się za­tło­czo­ne cen­trum Lon­dy­nu.

Z tej wy­so­ko­ści prze­chod­nie byli nie więk­si od za­pa­łek, a po­jaz­dy na za­tło­czo­nej uli­cy przy­po­mi­na­ły dzie­cię­ce sa­mo­cho­dzi­ki.

– Co masz na my­śli, mó­wiąc „tak po­wie­dzia­ła”? – za­py­tał Ma­tias. – Wie­dział­bym, gdy­by ten czło­wiek miał po­tom­stwo. Był żo­na­ty, ale ni­g­dy nie do­cze­ka­li się z żoną dziec­ka – do­dał, po­wta­rza­jąc po­wszech­nie zna­ne fak­ty. W rze­czy­wi­sto­ści jed­nak ni­g­dy nie in­te­re­so­wał się ży­ciem oso­bi­stym Car­neya.

Dla­cze­go miał­by szu­kać od­po­wie­dzi na py­ta­nie, czy jego ry­wal miał dzie­ci, czy też nie?

To praw­da, od lat sta­rał się do­pro­wa­dzić fir­mę Car­neya do upa­dło­ści. Fir­mę, któ­ra ni­g­dy nie po­win­na się zna­leźć w jego rę­kach. Fir­mę, któ­rą zbu­do­wa­no na kłam­stwach, oszu­stwach i jaw­nej kra­dzie­ży wy­na­laz­ku ojca Ma­tia­sa.

Ma­tias pra­gnął w ży­ciu trzech rze­czy: pie­nię­dzy, wła­dzy oraz osta­tecz­ne­go upad­ku Car­neya. W mia­rę upły­wu lat te trzy cele zla­ły się w jed­no, tak że jego dro­ga do suk­ce­su sta­ła się jed­no­cze­śnie dro­gą ku ze­mście. Zdo­był do­sko­na­łe wy­kształ­ce­nie, pra­co­wał w ban­ku in­we­sty­cyj­nym, a po dwóch la­tach zwol­nił się z port­fe­lem peł­nym pie­nię­dzy i no­te­sem za­pi­sa­nym przy­dat­ny­mi kon­tak­ta­mi. Od tego cza­su bez wy­tchnie­nia piął się na szczyt, ku­pu­jąc pod­upa­da­ją­ce fir­my i przy­wra­ca­jąc im ren­tow­ność, co z cza­sem po­zwo­li­ło mu zbu­do­wać fi­nan­so­we im­pe­rium.

Przez cały ten czas sub­tel­nie pod­ci­nał skrzy­dła fir­mie Car­neya, cze­ka­jąc, aż i ona za­cznie pod­upa­dać. I tak też się sta­ło.

Po­zo­sta­ło mu za­dać osta­tecz­ny cios. Czy po­wi­nien ku­pić ak­cje, a po­tem za­lać nimi ry­nek, po­grą­ża­jąc fir­mę w dłu­gach? Czy może po­cze­kać, aż sama znaj­dzie się na skra­ju ban­kruc­twa, a po­tem do­ko­na wro­gie­go prze­ję­cia? Moż­li­wo­ści było wie­le.

Od tak daw­na pla­no­wał ze­mstę, że pra­wie nie czuł po­śpie­chu, by jej do­ko­nać. Trwał w sta­nie nie­zde­cy­do­wa­nia aż do cza­su, gdy przed trze­ma ty­go­dnia­mi zna­lazł wśród rze­czy swo­jej mat­ki plik li­stów. To, co w nich zna­lazł, osta­tecz­nie prze­ko­na­ło go, by do­koń­czył dzie­ła.

– I co da­lej? – za­chę­cił, sia­da­jąc z po­wro­tem na fo­te­lu. – Po­roz­ma­wia­li­ście so­bie od ser­ca? Po­wiedz mi coś wię­cej, je­stem cie­kaw, jak do tego do­szło.

– Przy­pa­dek. Wła­śnie mia­łem wje­chać na pod­jazd Car­neya, kie­dy wy­je­cha­ła zza bra­my i spo­wo­do­wa­ła stłucz­kę.

– Ta ko­bie­ta ude­rzy­ła w mój sa­mo­chód? W któ­ry?

– W ma­se­ra­ti – przy­znał Art. – Zro­bi­ła się brzyd­ka rysa, ale jej sa­mo­chód jest prak­tycz­nie do ka­sa­cji. Ale nie za­wra­caj so­bie tym gło­wy; wszyst­kim się zaj­mę.

– A za­tem wje­cha­ła w moje ma­se­ra­ti – po­wtó­rzył Ma­tias, za­pa­mię­tu­jąc, by wró­cić do tego epi­zo­du. – Po­tem po­wie­dzia­ła ci, kim jest… i co da­lej?

– Brzmisz po­dejrz­li­wie, Ma­tias, ale do­kład­nie to się wy­da­rzy­ło. Za­py­ta­łem ją, czy to re­zy­den­cja Car­neya, a ona od­po­wie­dzia­ła, że tak, miesz­ka tam jej oj­ciec i wła­śnie się z nim wi­dzia­ła. Była tro­chę roz­trzę­sio­na. Wspo­mnia­ła, że jest w złym hu­mo­rze i na moim miej­scu prze­ło­ży­ła­by spo­tka­nie na kie­dy in­dziej.

– A za­tem Car­ney ma cór­kę – stwier­dził w za­my­śle­niu Ma­tias. – In­te­re­su­ją­ce.

– Od­nio­słem wra­że­nie, że to miła dziew­czy­na.

– Nie­moż­li­we – pa­dła zde­cy­do­wa­na od­po­wiedź. – Car­ney nie był­by w sta­nie spło­dzić cze­go­kol­wiek, co moż­na by uznać za miłe.

Mimo wszyst­kich po­do­bieństw mię­dzy przy­ja­ciół­mi była jed­na, za­sad­ni­cza róż­ni­ca. Art po­sia­dał głę­bo­ką wia­rę w lu­dzi, któ­rej Ma­tia­so­wi bra­ko­wa­ło. Ma­tias nie wie­dział, dla­cze­go tak jest; obaj byli prze­cież mie­szań­ca­mi, dzieć­mi imi­gran­tów. Obaj za­czę­li na sa­mym dole hie­rar­chii i mu­sie­li się na­uczyć ra­dzić so­bie z po­gar­dą i ra­si­zmem.

Ale to Ma­tias miał oka­zję na wła­snej skó­rze się prze­ko­nać, jak chci­wość i opor­tu­nizm mogą znisz­czyć ży­cie dru­giej oso­by.

Jego oj­ciec i Ja­mes Car­ney po­zna­li się na stu­diach. Tho­mas Ri­ve­ro był po­nad­prze­cięt­nie uzdol­nio­nym stu­den­tem, ma­ją­cym dryg do wszyst­kie­go, co zwią­za­ne z ma­te­ma­ty­ką. W wie­ku dwu­dzie­stu czte­rech lat wy­na­lazł pro­gram kom­pu­te­ro­wy uła­twia­ją­cy ana­li­zę eks­pe­ry­men­tal­nych le­ków. Nie­ste­ty, jego ge­niusz szedł w pa­rze z na­iw­no­ścią, przez co oka­zał się ła­twym ce­lem dla aspi­ru­ją­ce­go biz­nes­me­na.

Ja­mes Car­ney był bo­ga­tym, cha­ry­zma­tycz­nym mło­dzień­cem, któ­re­go za­wsze ota­czał wia­nu­szek fa­nów. Nie po­sia­dał żad­ne­go szcze­gól­ne­go ta­len­tu, ale po­tra­fił zwie­trzyć do­bry in­te­res. Za­przy­jaź­nił się z Tho­ma­sem, po­cze­kał, aż ten za­ufa mu bez resz­ty, i we wła­ści­wym mo­men­cie zgro­ma­dził wszyst­kie pod­pi­sy we wła­ści­wych miej­scach. Od­tąd wszyst­kie ho­no­ra­ria i dy­wi­den­dy ze sprze­da­ży opro­gra­mo­wa­nia mia­ły wpły­wać na jego kon­to.

W za­mian Tho­mas zo­stał od­su­nię­ty na dru­go­rzęd­ne kie­row­ni­cze sta­no­wi­sko bez żad­nych per­spek­tyw, w pod­upa­da­ją­cej fir­mie ojca Car­neya. Ni­g­dy się nie otrzą­snął po tej zdra­dzie.

Mi­nę­ły całe lata, za­nim Ma­tias po­znał wszyst­kie szcze­gó­ły tej hi­sto­rii. Jego oj­ciec umarł przed wie­lo­ma laty, a mat­ka wo­la­ła o niej za­po­mnieć, niż snuć mrzon­ki o ze­mście. Uwa­ża­ła, że nie ma sen­su roz­pa­mię­ty­wać prze­szło­ści. Co było, to było.

Ma­tias miał inne zda­nie na ten te­mat. Wi­dział smu­tek ojca, wi­dział jego roz­cza­ro­wa­nie ka­rie­rą, któ­ra skoń­czy­ła się, za­nim się za­czę­ła. Był prze­ko­na­ny, że jego pro­ble­my ze zdro­wiem, któ­re za­czę­ły się kil­ka lat póź­niej, po­śred­nio są dzie­łem Car­neya. Je­śli jego mat­ka nie pra­gnę­ła ze­msty, to on był jej żąd­ny za nich obo­je.

To praw­da, jego gniew przy­ga­sał w mia­rę upły­wu lat. Po­chło­nę­ła go ka­rie­ra, któ­ra, z po­cząt­ku na­pę­dza­na żą­dzą ze­msty, po ja­kimś cza­sie na­bra­ła wła­sne­go pędu. Spra­wi­ła, że stra­cił z oczu daw­no po­wzię­ty cel.

Aż zna­lazł tam­te li­sty…

– Mu­sia­ła przed­sta­wić ci świa­dec­two ubez­pie­cze­nia – stwier­dził Ma­tias. – Jak ma na imię?

– Wy­ślę ci wszyst­kie szcze­gó­ły – od­parł Art. – Nie mia­łem oka­zji na nie spoj­rzeć, ale mam zdję­cie do­ku­men­tu.

– Do­brze, zrób to jak naj­szyb­ciej. I nie bę­dziesz mu­siał wię­cej przej­mo­wać się tą spra­wą. Sam się wszyst­kim zaj­mę.

– Dla­cze­go? – Art był je­dy­ną oso­bą, któ­ra ośmie­li­ła­by się za­dać Ma­tia­so­wi tak bez­po­śred­nie py­ta­nie. Zwłasz­cza ostrze­gaw­czym to­nem.

– Po­wiedz­my, że chciał­bym ją le­piej po­znać. Wie­dza to po­tę­ga, Art, i za­czy­nam ża­ło­wać, że nie przyj­rza­łem się do­kład­niej pry­wat­ne­mu ży­ciu Car­neya. Ale nie martw się! Nie je­stem wiel­kim złym wil­kiem i nie po­że­ram nie­win­nym dziew­czy­nek. Je­śli jest tak miła, jak twier­dzisz, nie gro­zi jej żad­ne nie­bez­pie­czeń­stwo.

– Two­jej mat­ce by się to nie spodo­ba­ło – od­parł wprost Art.

– Moja mat­ka ma zbyt do­bre ser­ce. – Ma­tias po­my­ślał o Rose Ri­ve­ro, któ­ra w jed­nym z naj­lep­szych szpi­tal w Lon­dy­nie wła­śnie wra­ca­ła do zdro­wia po nie­mal śmier­tel­nym wy­le­wie. Je­śli jego oj­ciec ni­g­dy nie pod­niósł się po zdra­dzie Car­neya, to jego mat­ka nie pod­nio­sła się po stra­cie męża. Car­ney znisz­czył ży­cie oboj­ga jego ro­dzi­ców, ich umysł i du­szę. Nie wie­dział, że oto nad­szedł czas ze­msty…

So­phie Watts za­dar­ła wzrok ku szczy­to­wi wzno­szą­cej się przed nią szkla­nej wie­ży i coś ści­snę­ło ją w żo­łąd­ku.

Cza­ru­ją­cy męż­czy­zna, któ­re­go sa­mo­chód za­ry­so­wa­ła trzy dni temu, ze zro­zu­mie­niem wy­słu­chał jej tłu­ma­cze­nia. Ona opo­wie­dzia­ła mu o swo­ich pro­ble­mach z ubez­pie­cze­niem, a on bez śla­du iry­ta­cji za­pro­po­no­wał, żeby przy­szła oso­bi­ście prze­dys­ku­to­wać tę spra­wę. Do­dał, że na pew­no uda się zna­leźć ja­kieś roz­wią­za­nie.

Nie­ste­ty, bu­dy­nek przed nią nie wy­glą­dał na miej­sce, gdzie mili i uprzej­mi lu­dzie roz­wią­zu­ją nie­przy­jem­ne sy­tu­acje w przy­ja­ciel­skiej at­mos­fe­rze.

So­phie ner­wo­wo za­ci­snę­ła dłoń na pa­sku to­reb­ki. Zdro­wy roz­są­dek mó­wił jej, że musi wejść do bu­dyn­ku; jej sto­py na­to­miast za wszel­ką cenę chcia­ły uciec z po­wro­tem do skrom­ne­go, przy­tul­ne­go domu na obrze­żach Lon­dy­nu, gdzie miesz­ka­ła i pra­co­wa­ła.

Ubra­nia, któ­re wy­bra­ła na spo­tka­nie z Ar­tem Del­ga­dem, wy­da­ły jej się na­gle śmiesz­ne i nie na miej­scu. Mi­ja­ją­ce ją mło­de ko­bie­ty co do jed­nej mia­ły wy­so­kie szpil­ki i czar­ne ko­stiu­my. Nie wa­ha­ły się. Stu­ka­jąc ob­ca­sa­mi, zde­cy­do­wa­nie zmie­rza­ły w stro­nę ob­ro­to­wych drzwi.

Ni­ska, pulch­na dziew­czy­na z roz­pusz­czo­ny­mi wło­sa­mi i w let­niej su­kien­ce zde­cy­do­wa­nie tu nie pa­so­wa­ła.

So­phie ru­szy­ła do przo­du, za wszel­ką cenę sta­ra­jąc się nie roz­glą­dać na boki. Przyj­ście tu­taj z sa­me­go rana, żeby jak naj­szyb­ciej za­ła­twić tę spra­wę, oka­za­ło się bar­dzo złym po­my­słem. W teo­rii brzmia­ło to roz­sąd­nie, ale nie prze­wi­dzia­ła zde­rze­nia z tłu­mem pra­cow­ni­ków. Te­raz jed­nak było za póź­no, żeby zmie­nić zda­nie.

Prze­szła przez drzwi i zna­la­zła się w mo­nu­men­tal­nym, szkla­no-mar­mu­ro­wym foy­er. Tu i tam po­usta­wia­no bia­łe, skó­rza­ne ka­na­py, wy­glą­da­ją­ce na bar­dzo nie­wy­god­ne. Naj­wy­raź­niej kie­row­nic­two nie po­chwa­la­ło mar­no­wa­nia cza­su. Re­cep­cjo­ni­ści kie­ro­wa­li pe­ten­tów ku wła­ści­wym dzia­łom, a ele­ganc­ko ubra­ni pra­cow­ni­cy i pra­cow­ni­ce usta­wia­li się w ko­lej­ce do wind.

So­phie tę­sk­ni­ła za swo­ją kuch­nią, gdzie ona i Ju­lie, współ­wła­ści­ciel­ka jej fir­my, pie­kły, go­to­wa­ły i roz­ma­wia­ły, snu­jąc pla­ny na przy­szłość. Tę­sk­ni­ła za swo­im far­tusz­kiem, za­pa­chem cia­sta i wy­gnie­cio­ną książ­ką ku­char­ską. Mu­sia­ła jed­nak sta­wić czo­ło rze­czy­wi­sto­ści w oso­bie re­cep­cjo­nist­ki, któ­ra wy­szu­ki­wa­ła wła­śnie jej na­zwi­sko w ba­zie.

Usły­szaw­szy od­po­wiedź, za­mru­ga­ła z za­sko­cze­niem.

– Nie znam pana… Ri­ve­ra…

– Ri­ve­ro – po­pra­wi­ła re­cep­cjo­nist­ka. Unie­sio­ne brwi. Za­ci­śnię­te usta. Chłod­ne, bez­względ­ne oczy.

– Mia­łam się spo­tkać z pa­nem Del­ga­do.

– Jest pani umó­wio­na na spo­tka­nie z pa­nem Ri­ve­ro. – Re­cep­cjo­nist­ka po­da­ła jej ta­blet. – Pro­szę się pod­pi­sać. Se­kre­tar­ka pana Ri­ve­ro bę­dzie cze­ka­ła na pa­nią na dzie­sią­tym pię­trze. Pro­szę, oto elek­tro­nicz­na prze­pust­ka. Ra­dzę jej nie zgu­bić, ina­czej zo­sta­nie pani na­tych­miast wy­pro­wa­dzo­na przez ochro­nę.

Zmie­sza­na So­phie speł­ni­ła po­le­ce­nie re­cep­cjo­nist­ki i po­zwo­li­ła się po­rwać naj­bliż­szej gru­pie, zmie­rza­ją­cej do win­dy.

Kim był pan Ri­ve­ro? Li­czy­ła, że bę­dzie mo­gła po­roz­ma­wiać o swo­jej sy­tu­acji z mi­łym i wy­ro­zu­mia­łym pa­nem Del­ga­do. Jaki wy­rok usły­szy, po­sta­wio­na przed ob­li­czem nie­zna­jo­me­go męż­czy­zny?

Na dzie­sią­tym pię­trze po­wi­ta­ła ją wy­so­ka ko­bie­ta w śred­nim wie­ku. Wy­raz współ­czu­cia na jej twa­rzy ani tro­chę nie uko­ił ner­wów So­phie. Zo­sta­ła za­pro­wa­dzo­na do po­cze­kal­ni, a stam­tąd do za­pie­ra­ją­ce­go dech w pier­siach ga­bi­ne­tu, gdzie se­kre­tar­ka od­sta­wi­ła ją i wy­szła.

Przez kil­ka se­kund So­phie roz­glą­da­ła się z ocza­mi wiel­ki­mi jak spodki, nie ru­szyw­szy się ze swo­je­go miej­sca tuż przy drzwiach. Do­pie­ro po chwi­li zda­ła so­bie spra­wę z obec­no­ści męż­czy­zny sie­dzą­ce­go za biur­kiem. I za­par­ło jej dech, bo­wiem był to naj­przy­stoj­niej­szy fa­cet, ja­kie­go w ży­ciu wi­dzia­ła.

Jej od­dech zwol­nił i choć wie­dzia­ła, że się gapi, nie po­tra­fi­ła ode­rwać wzro­ku. Nie­zna­jo­my miał kru­czo­czar­ne wło­sy i cze­ko­la­do­we oczy; per­fek­cyj­nych ry­sów jego twa­rzy nie psu­ła naj­drob­niej­sza ska­za. Jego uro­da była wręcz hip­no­ty­zu­ją­ca.

Ci­sza prze­dłu­ża­ła się co­raz bar­dziej. So­phie zda­ła so­bie spra­wę, że robi z sie­bie kom­plet­ną idiot­kę.

– Pan­no Watts – ode­zwał się Ma­tias. – Czy za­mie­rza pani stać pod drzwia­mi przez całe spo­tka­nie? – Nie wstał, żeby uści­snąć jej dłoń. Nie zro­bił ni­cze­go, żeby ją uspo­ko­ić. Za­miast tego ski­nie­niem gło­wy wska­zał jej krze­sło przy­su­nię­te do biur­ka. – Pro­szę usiąść.

So­phie na drżą­cych no­gach po­de­szła do biur­ka, nie­pew­na, czy nie po­win­na uści­snąć ręki męż­czy­zny. Wy­raz jego twa­rzy był jed­nak tak zło­wro­gi i od­py­cha­ją­cy, że zde­cy­do­wa­ła się od razu opaść na skó­rza­ne krze­sło.

– Bar­dzo prze­pra­szam za ten wy­pa­dek, pa­nie… eee… Ri­ve­ro – za­czę­ła drżą­cym gło­sem. – Nie mia­łam po­ję­cia, że pana przy­ja­ciel pod­je­chał pod bra­mę. Na tym za­krę­cie zu­peł­nie nic nie wi­dać, zwłasz­cza la­tem. Przy­zna­ję, że mo­głam je­chać nie­co szyb­ciej niż zwy­kle, ale ta stłucz­ka była wy­łącz­nie dzie­łem przy­pad­ku… – Nie do­da­ła, że mia­ła też gor­szą wi­docz­ność niż zwy­kle, po­nie­waż ro­bi­ła wszyst­ko, żeby nie roz­pła­kać się po burz­li­wym spo­tka­niu z Ja­me­sem Car­ney­em.

Ma­tias uważ­nie się przy­glą­dał za­ru­mie­nio­nej So­phie. Zwy­kle spo­ty­kał się z mo­del­ka­mi o dłu­gich, smu­kłych cia­łach i ostrych fo­to­ge­nicz­nych ry­sach; w sie­dzą­cej na­prze­ciw nie­go ko­bie­cie było jed­nak coś za­dzi­wia­ją­co po­cią­ga­ją­ce­go. Jej ła­god­nie za­okrą­glo­na twarz o du­żych błę­kit­nych oczach z ja­kie­goś po­wo­du przy­ku­wa­ła jego uwa­gę. Mógł tyl­ko po­dej­rze­wać, że to przez jej zwią­zek z Ja­me­sem Car­ney­em.

Jesz­cze dwa dni wcze­śniej nie wie­dział o jej ist­nie­niu, ale w jed­nej chwi­li zro­zu­miał, że trzy­ma w rę­kach bez­cen­ny skarb.

Po­my­ślał o tam­tych li­stach, któ­re nie­daw­no od­krył, i bez­wied­nie za­ci­snął pię­ści. Nie zwio­dą go jej sze­ro­ko otwar­te nie­win­ne oczę­ta. Nie znał jesz­cze szcze­gó­łów jej re­la­cji z Ja­me­sem Car­ney­em, ale wkrót­ce sama mu o nich po­wie. Za­mie­rzał w peł­ni wy­ko­rzy­stać szan­sę, któ­ra zna­la­zła się w jego rę­kach, i po­znać wszyst­kie inne se­kre­ty, któ­re ukry­wał jego znie­na­wi­dzo­ny wróg.

– Pra­cow­nik – po­pra­wił, na wy­pa­dek, gdy­by są­dzi­ła, że do­bre ser­ce Arta może jak­kol­wiek jej po­móc.

– Prze­pra­szam?

– Art Del­ga­do jest moim pra­cow­ni­kiem. Pro­wa­dził moje ma­se­ra­ti. Pani Watts, czy ma pani po­ję­cie, ile kosz­tu­je taki sa­mo­chód?

– Nie, nie mam – od­par­ła sła­bo So­phie. Mia­ła wra­że­nie, że obec­ność męż­czy­zny wy­sy­sa z niej wszyst­kie siły wi­tal­ne. Była bli­ska omdle­nia.

– W ta­kim ra­zie po­zwo­li pani, że ła­ska­wie pa­nią oświe­cę. – Wy­mie­nił cy­frę, na dźwięk któ­rej So­phie wy­da­ła zdu­szo­ny okrzyk i za­kry­ła dło­nią usta. – Po­wie­dzia­no mi też, że pani ubez­pie­cze­nie jest nie­waż­ne.

– Nie wie­dzia­łam – szep­nę­ła So­phie. – Zwy­kle pa­mię­tam o ta­kich rze­czach, ale ostat­nio mia­łam tro­chę ner­wo­wy okres… Roz­wią­za­łam umo­wę z po­przed­nim ubez­pie­czy­cie­lem i mia­łam zna­leźć coś tań­sze­go, ale…

Ma­tias wład­czo uniósł dłoń, na­ka­zu­jąc jej mil­cze­nie.

– Nie in­te­re­su­ją mnie wy­mów­ki – po­in­for­mo­wał ją chłod­no. – Spra­wa przed­sta­wia się ja­sno. Na­pra­wie­nie uster­ki, któ­rą pani spo­wo­do­wa­ła, bę­dzie mnie kosz­to­wać wie­le ty­się­cy.

So­phie opa­dła szczę­ka.

– Ty­się­cy? – po­wtó­rzy­ła.

– Ow­szem. Oba­wiam się, że nie wy­star­czy wy­kle­pać wgnie­ce­nie. Całe lewe drzwi pój­dą do wy­mia­ny. Nie­ste­ty, czę­ści do dro­gich sa­mo­cho­dów rów­nież są dro­gie.

– Ja… ja nie mia­łam po­ję­cia – wy­ją­ka­ła. – Nie mam tylu pie­nię­dzy. Kie­dy roz­ma­wia­łam przez te­le­fon z pań­skim przy­ja­cie­lem… to zna­czy, pra­cow­ni­kiem, po­wie­dział, że na pew­no doj­dzie­my do ja­kie­goś po­ro­zu­mie­nia…

– Oba­wiam się, że nie mogę po­twier­dzić jego słów – prze­rwał zim­no Ma­tias.

– Może mo­gła­bym za­pła­cić na raty… – So­phie za­sta­no­wi­ła się, jaki okres spła­ty był­by ak­cep­to­wal­ny dla tego bez­li­to­sne­go męż­czy­zny, któ­ry pa­trzył na nią jak na coś, co przy­kle­iło mu się do buta. Do­my­śla­ła się, że ich pro­po­zy­cje nie będą się po­kry­wać. – Pro­wa­dzę z ko­le­żan­ką małą fir­mę ca­te­rin­go­wą – do­da­ła, de­spe­rac­ko pra­gnąc za­koń­czyć tę udrę­kę. – Za­ło­ży­ły­śmy ją do­pie­ro pół­to­ra roku temu. Przed­tem obie uczy­ły­śmy w szko­le pod­sta­wo­wej. Mu­sia­ły­śmy po­ży­czyć mnó­stwo pie­nię­dzy, żeby wszyst­ko ku­pić i prze­bu­do­wać moją kuch­nię, tak żeby speł­nia­ła wszyst­kie wy­mo­gi… Żeby nie prze­dłu­żać, nie mamy zbyt wie­le wol­nych fun­du­szy.

– In­ny­mi sło­wy, jest pani spłu­ka­na.

– Ra­dzi­my so­bie co­raz le­piej, pa­nie Ri­ve­ro! – So­phie po­czu­ła, że czer­wie­ni się ze zło­ści. – I na pew­no ja­koś uda mi się od­dać panu pie­nią­dze. Cho­ciaż może to… tro­chę po­trwać…

– Jak ro­zu­miem, jest pani cór­ką Ja­me­sa Car­neya. – Ma­tias od­su­nął krze­sło, wstał i za­czął się prze­cha­dzać po ga­bi­ne­cie.

So­phie była ocza­ro­wa­na jego wy­glą­dem; tym, jak zwin­nie się po­ru­szał, grą jego mię­śni pod szy­tym na mia­rę gar­ni­tu­rem. Pod ścia­ną za­wró­cił i po­pa­trzył jej pro­sto w oczy. Mu­sia­ła ze­brać całą od­wa­gę, by nie od­wró­cić wzro­ku.

– No i? – na­ci­skał Ma­tias. – Co pani na to po­wie? Art wła­śnie miał zło­żyć Car­ney­owi wi­zy­tę, kie­dy wy­pa­dła pani zza za­krę­tu i ude­rzy­ła w mój sa­mo­chód. Nie wie­dzia­łem na­wet, że ten czło­wiek ma ro­dzi­nę. – Mó­wiąc to, uważ­nie się jej przy­glą­dał. Ku jego zdzi­wie­niu, nie za­da­ła naj­bar­dziej fun­da­men­tal­ne­go py­ta­na: dla­cze­go, do cho­le­ry, mia­ło­by go ob­cho­dzić ży­cie pry­wat­ne Car­neya?

Kim­kol­wiek była, nie była prze­sad­nie po­dejrz­li­wą oso­bą.

So­phie od­ję­ło mowę. Była roz­trzę­sio­na wy­pad­kiem, roz­trzę­sio­na spo­tka­niem z oj­cem, i życz­li­wość Arta Del­ga­do po­pchnę­ła ją do szcze­ro­ści, na jaką rzad­ko so­bie po­zwa­la­ła.

– Oczy­wi­ście nie in­te­re­su­je mnie jego ży­cie pry­wat­ne – do­dał Ma­tias, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. – Od­nio­słem jed­nak wra­że­nie, że Car­ney jest wdow­cem.

– Jest – szep­nę­ła So­phie.

– A za­tem gdzie jest pani miej­sce w tym wszyst­kim? Chy­ba że, oczy­wi­ście, po­czę­sto­wa­ła pani mo­je­go pra­cow­ni­ka nie­win­nym kłam­stew­kiem. – Udał, że roz­wa­ża tę kwe­stię. – Być może była pani zbyt za­wsty­dzo­na, żeby po­wie­dzieć praw­dę?

– Prze­pra­szam? – So­phie zmarsz­czy­ła brwi.

– Ro­mans ze star­szym męż­czy­zną? To zro­zu­mia­łe, że uży­ła pani pierw­sze­go wy­tłu­ma­cze­nia, ja­kie przy­szło pani do gło­wy. Co­kol­wiek, co za­brzmia­ło­by le­piej niż praw­dzi­wa na­tu­ra pani związ­ku z Car­ney­em.

– Jak pan śmie! – So­phie aż się pod­nio­sła z krze­sła. – To od­ra­ża­ją­ce!

– Po pro­stu sta­ram się do­dać dwa do dwóch. – Ma­tias prze­chy­lił gło­wę na bok. – Je­śli nie jest pani jego ko­chan­ką, to mu­siał mieć ko­chan­kę, kie­dy był żo­na­ty. Czy mam ra­cję? Czy jest pani dziec­kiem mi­ło­ści Car­neya do in­nej ko­bie­ty?

So­phie za­śmia­ła się gorz­ko. Ma­tias nie mógł być da­lej od praw­dy; w tej hi­sto­rii nie było miej­sca na mi­łość. Przed swo­ją przed­wcze­sną śmier­cią jej mat­ka, An­ge­la Watts, była aspi­ru­ją­cą ak­tor­ką, któ­rej wiel­kim nie­szczę­ściem był urok blond seks­bom­by, przy­wo­dzą­cej na myśl Ma­ry­lin Mon­roe. Od­kąd tyl­ko sta­ła się ko­bie­tą, wzbu­dza­ła po­wszech­ne po­żą­da­nie; męż­czyź­ni ro­bi­li wszyst­ko, by ją zdo­być. Wkrót­ce uwie­rzy­ła, że może mieć każ­de­go, kogo za­pra­gnie, i to wła­śnie sta­ło się po­cząt­kiem jej zgu­by. Z Car­ney­em po­zna­li się w klu­bie i od pierw­sze­go wej­rze­nia przy­pa­dli so­bie do gu­stu; nie na tyle jed­nak, by kie­dy­kol­wiek roz­wa­żał ustat­ko­wa­nie się z dziew­czy­ną, któ­rą uwa­żał za głu­pią, na­iw­ną trzpiot­kę. Do­brze się ra­zem ba­wi­li i An­ge­la na­bra­ła na­dziei, że ta za­ba­wa może się prze­ro­dzić w coś po­waż­niej­sze­go. On jed­nak po­zo­stał nie­wzru­szo­ny. Do­pie­ro wie­le lat póź­niej po­ślu­bił ko­bie­tę, któ­ra od­po­wia­da­ła jego po­zy­cji spo­łecz­nej.

– Po­znał moją mat­kę, za­nim się oże­nił – wy­zna­ła So­phie. – Nie, żeby to miał co­kol­wiek wspól­ne­go z… no, czym­kol­wiek – do­da­ła po­nie­wcza­sie. – Pa­nie Ri­ve­ro, chcia­ła­bym, że­by­śmy usta­li­li plan spła­ty mo­je­go dłu­gu. Pod­pi­szę go tu i te­raz i obie­cu­ję, że za­pła­cę wszyst­ko, co do cen­ta.

Ma­tias wy­buch­nął śmie­chem.

– To bar­dzo miłe z pani stro­ny – za­drwił. – Nie­ste­ty, nie za­szedł­bym tak da­le­ko, gdy­bym wie­rzył w baj­ki. Nie wiem, jak duży kre­dyt pani spła­ca, ale po­dej­rze­wam, że le­d­wo wią­że pani ko­niec z koń­cem. Czy mam ra­cję?

So­phie rzu­ci­ła mu nie­na­wist­ne spoj­rze­nie. Może i był za­bój­czo przy­stoj­ny, ale ni­g­dy nie spo­tka­ła bar­dziej bez­li­to­sne­go czło­wie­ka. Nie wy­glą­dał, jak­by bra­ko­wa­ło mu pie­nię­dzy, ale i tak za­mie­rzał wy­cią­gnąć od niej każ­dy cent dłu­gu. Na­wet gdy­by miał tym sa­mym po­grą­żyć jej fir­mę w ban­kruc­twie.

Do tego wy­glą­da­ło na to, że świet­nie się bawi jej kosz­tem.

– Mo­gli­by­śmy oczy­wi­ście za­pla­no­wać spła­tę dłu­gu, ale oba­wiam się, że ostat­nią ratę mu­sia­ła­by pani za­nieść na mój grób – za­żar­to­wał.

Prze­ra­że­nie So­phie było wy­pi­sa­ne na jej twa­rzy. Choć to nie­moż­li­we, wy­glą­da­ła na nie­win­ną ni­czym świe­ży śnieg.

Być może na­praw­dę nie była ule­pio­na z tej sa­mej gli­ny co Car­ney. Je­śli była efek­tem jego mło­dzień­cze­go ro­man­su, naj­praw­do­po­dob­niej nie spę­dza­ła zbyt wie­le cza­su w jego to­wa­rzy­stwie. Szcze­rze mó­wiąc, Ma­tias był za­sko­czo­ny, że mia­ła ja­ki­kol­wiek kon­takt z oj­cem. Jak to mo­gło dzia­łać, kie­dy żona Car­neya jesz­cze żyła?

Nie było sen­su w tej chwi­li nad tym roz­my­ślać. Przede wszyst­kim mu­siał stwier­dzić, jak naj­le­piej wy­ko­rzy­stać nowo zdo­by­ty atut. Wkrót­ce za­mie­rzał ude­rzyć w Car­neya na wszyst­kich fron­tach i cał­kiem moż­li­we, że So­phie mo­gła mu w tym po­móc. Krą­ży­ły po­gło­ski, że Car­ney ma na kon­cie kil­ka nie do koń­ca le­gal­nych in­te­re­sów. Czyż to nie by­ło­by wspa­nia­łe, gdy­by wszyst­kie jego brud­ne se­kre­ty w jed­nej chwi­li zo­sta­ły wy­cią­gnię­te na wierzch?

Czy ta nie­win­nie wy­glą­da­ją­ca dziew­czy­na mo­gła się stać ostat­nim gwoź­dziem do trum­ny jego wro­ga? Co, je­śli prócz fi­nan­so­wych ma­chlo­jek Car­ney ma na kon­cie in­ne­go ro­dza­ju prze­wi­nie­nia?

Li­sty, któ­re ostat­nio prze­czy­tał, spra­wi­ły, że Ma­tias stra­cił wszel­kie za­ha­mo­wa­nia.

– Za­wsze mo­gła­by pani po­ży­czyć pie­nią­dze od ojca – za­pro­po­no­wał, z góry wie­dząc, jaka bę­dzie od­po­wiedź.

– Nie! – So­phie aż się pod­nio­sła z krze­sła. Jej usta były za­ci­śnię­te w wą­ską li­nię. – Nie będę w to wplą­ty­wać mo­je­go ojca. Może mi pan za­brać wszyst­ko, je­śli panu na tym za­le­ży. – Się­gnę­ła do to­reb­ki i drżą­cy­mi rę­ka­mi wy­ję­ła wi­zy­tów­kę. Przy­po­mnia­ła so­bie, z ja­kim opty­mi­zmem od­bie­ra­ła je z dru­kar­ni. – Pro­szę, tu jest mój ad­res i nu­mer te­le­fo­nu. Może pan przyjść i zo­ba­czyć, jak wy­glą­da na­sza sie­dzi­ba. W naj­bliż­szym cza­sie mamy kil­ka du­żych za­mó­wień, więc je­śli pan po­cze­ka, może uda mi się uzbie­rać przy­naj­mniej część kwo­ty. Co do resz­ty… Mogę sprze­dać mój dom i spła­cić pana tym, co zo­sta­nie po opła­ce­niu hi­po­te­ki.

Ma­tias ob­ser­wo­wał ją spo­koj­ne, nie­po­ru­szo­ny jej wy­bu­chem. Ewi­dent­nie pró­bo­wa­ła zro­bić coś na kształt biz­ne­so­wej fry­zu­ry, ale w któ­rymś mo­men­cie jej wło­sy zbun­to­wa­ły się i opa­dły wo­kół jej twa­rzy w nie­sfor­nych blond lo­kach. Mia­ła duże błę­kit­ne oczy, ocie­nio­ne dłu­gi­mi ciem­ny­mi brwia­mi. A jej cia­ło…

Od­chy­lił się na krze­śle, zdu­mio­ny, że w ogó­le za­uwa­żył jej krą­głe bio­dra i peł­ne pier­si, wy­raź­nie od­zna­cza­ją­ce się pod tą śmiesz­ną kwie­ci­stą su­kien­ką.

Nie było w niej ani krzty wy­ra­fi­no­wa­nia czy choć­by do­bre­go sma­ku. W ta­kim ra­zie dla­cze­go tak przy­cią­ga­ła jego uwa­gę?

– Prze­sa­dza pani, pan­no Watts – oznaj­mił spo­koj­nie, pa­trząc na jej wy­pro­sto­wa­ną, drżą­cą ze zło­ści syl­wet­kę.

– Wła­śnie mi pan po­wie­dział, że nie jest pan w sta­nie pójść na żad­ne ustęp­stwa! – Ton gło­su So­phie za­sko­czył na­wet ją samą. – Nie mogę pójść do ban­ku i tak po pro­stu wy­pła­cić tych pie­nię­dzy! Uwa­ża pan, że nie mam pra­wa się zło­ścić?

– Pro­szę usiąść.

– Nie! Ma pan moją wi­zy­tów­kę. Naj­pierw mu­szę omó­wić to z Ju­lie. Na­praw­dę, nie wiem, co na to po­wie. Za­in­we­sto­wa­ła w tę fir­mę wszyst­kie swo­je oszczęd­no­ści, tak jak ja. Dla­te­go będę mu­sia­ła zna­leźć spo­sób, żeby ją też spła­cić. Nie po­zwo­lę, żeby ta spra­wa od­bi­ła się na niej. – So­phie ode­tchnę­ła głę­bo­ko, po­wstrzy­mu­jąc ci­sną­ce jej się do oczu łzy.

Ma­tias uci­szył wy­rzu­ty su­mie­nia. Dla­cze­go miał­by się czuć win­ny? Pa­trzył na ko­bie­tę, któ­rej oj­ciec znisz­czył jego ro­dzi­nę. Osta­tecz­nie, na woj­nie i w mi­ło­ści wszyst­kie chwy­ty są do­zwo­lo­ne, czyż nie?

– Mo­gła­by to pani zro­bić – od­parł. – Albo też mo­gła­by pani usiąść i wy­słu­chać mo­jej pro­po­zy­cji.
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